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Ż y c z en ia  Dosiego Roku! w szystkim  Druhnom 
i Druhom, oraz Zarządom  Gniazd i O kręgów  w raz 
z gromkiem Czołem! śle

P rzew od n ic tw o  Dzielnicy.

W s z y s tk im  Czytelnikom  i Czytelniczkom  So
kola na Śląsku życzenia Dosiego Roku ! oraz grom 
kie Czołem! przesy ła

D ru h o m  Naczelnikom i Naczelniczkom, oraz 
w szystkim  Ćw iczącym , Dosiego Roku! z apelem 
do pracy  i miłego zobaczenia się na Zlocie.

Czołem!
N aczeln ictw o Dzielnicy.
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Rok 1932 rozpoczynam y pod znakiem dziesię
ciolecia połączenia Ś ląska z M acierzą Polską oraz 
definitywnego połączenia się Dzielnicy naszej z 
Związkiem  Sokolim, gdyż do roku 1922 odgrani
czeni kordonem  komisji alianckiej, nie m ieliśmy tej 
łączności, będąc luźną organizacją, p rzekszta łca
liśmy się w  w łaściw ą Dzielnicę Śląską. Po te ry 
torialnym  podziale Ś ląska m usiał również w  naszej 
dzielnicy pow stać now y podział na okręgi, gdyż 
znaczna część Gniazd pozostała po stronie niem iec
kiej. Śmiało zatem  przyjąć możemy, że w  roku 
1932 kończym y pierw szą dziesiątkę lat pracy.

Nie czas i miejsce chwilowo zastanaw iać się 
nad dorobkiem  organizacyjnym  w  tem dziesięcio
leciu, do opracow ania historii przystąpim y później, 
jednak przypom nieć w łaśnie nam w ypada, jak 
uczcić tą rocznicę i jak się do niej przygotow ać. 
Niech to będą nasze życzenia now oroczne nietylko 
dla w szystkich Zarządów  Gniazd i Okręgów, lecz 
rów nież dla w szystkich członków Sokoła.

U chw ałą Zarządu Dzielnicy, na w yraźne zle
cenie R ady Dzielnicowej, u roczystość dziesięcio
lecia obchodzić m am y uroczyście Zlotem dzielni
cow ym  w dniu 19 czerw ca br. By Zlot w ypadł im
ponująco tak pod względem  organizacyjnym  jak i 
technicznym , zależeć będzie od przygotow ań po 
Gniazdach i Okręgach. W  zlocie winno wziąć 
udział cale Sokolstw o naszej Dzielnicy, nie powinno

braknąć ani jednego członka, ani jednego z naszej 
młodzieży. Zarządy Gniazd i O kręgów  w inny już 
dziś, zaraz zabrać się do intensywnej pracy  nad 
przygotow aniem  w szystkich sw ych oddziałów na 
Zlot. P rzygotow ania  te natrafiają na wielkie trud
ności' ze w zględu na przesilenie gospodarcze i 
wzm agające się ciągle bezrobocie. To nie powinno 
jednak odstraszać Zarządów  i tem więcej daw ać 
im bodźca do w ytężenia wszelkich sił, by sprostać 
zadaniu i przezw yciężyć piętrzące się przeszkody.

Szczególnie Dhowie Naczelnicy, do W as ape
lujemy, gdyż najw iększy ciężar pracy  spada na 
W asze barki. Od W as w ym aga Zlot ofiarnej pracy 
nad przygotow aniem  jak najliczniejszych zastępów  
ćw iczących, na W as spada odpowiedzialność za 
przygotow anie ćwiczeń. Rozpocząć już, zaraz, bo 
m oże być za późno.

Każdy niech stanie zatem  na swoim posterunku 
do pracy  wzniosłej dla idei. nie dla sław y, lecz 
„...Dla Ciebie, Ojczyzno! dla Ciebie ten trud!...“ 
Niech zatem z 'życzeniami D osiego Roku! k tóre 
w szystkim  i każdem u z osobna składam y, popłynie 
w artk im  prądem  i p raca: W śród cichej zgody z
dłonią w  dłoń . . .

Niech stanie na rozkaz przy  druhu, druh,
Niech nie braknie żadnego Sokola!

Czołem J

1002195484
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KOMUNIKATY PRZEWODNICTWA DZIELNICY
1. Reorganizacja Okręgów.

W ykonując uchw alę Zarządu Dzielnicy z 22-go 
listopada 1931 r. P rzew odnictw o Dzielnicy na po
siedzeniu dnia 2 grudnia 1931 r. m ianowało komisję, 
k tó ra  przygotuje projekt reorganizacji okręgów. 
W  skład komisji w chodzą dhowie w iceprezesi To
masz Kowalczyk, Karol Koźlik, naczelnik Alfred 
H am burger i skarbnik Jan Sm oczyk.

Zarazem  w yznaczono konferencje porozum ie
w aw cze a to:

dnia 17 stycznia 1932 o godz. 3 po poł. w  Rybni
ku dla O kręgów  VIII, IX i XI,

dnia 24 stycznia 1932 o godz. 4 po poł. w T ar
nowskich G órach dla O kręgów  I, IV i V.

Zarządy Okr. VIII i IV w yznacza lokale i po
wiadom ią P rzew odnictw o Dzielnicy oraz in tereso
w ane Okręgi do dnia 10 stycznia.

Na pow yższe konferencje staw ią się prezesi, 
ewentl. w iceprezesi, sekretarze, skarbnicy i naczel
nicy wym ienionych O kręgów  — w  spraw ie Okręgu 
V w yznaczyło  Przew odnictw o dha Karolewskiego 
z Lublińca — , którzy zbiorą wszelkie dane o sw ych 
gniazdach (żyw otność, adm inistracja, skarbow ość, 
ruch gim nastyczny).

KOMUNIKATY PRZEWODNICTWA ZWIĄZKU
Zarząd Zw iązku na swem  ostatniem  posiedzeniu 

wobec stw ierdzenia, że wiele gniazd przystępuje 
do kosztow nych innowacyj bez posiadania na to 
potrzebnych funduszów, powziął uchw ały, które 
niżej podajem y do wiadomości:

a) W sprawie budowy Sokolni.
Ze względu na położenie gospodarcze zakazuje 

się przedsięw zięć budow lanych bez zezw olenia 
Dzielnicy i Związku, pod w arunkiem  uprzedniego 
w ykazania się podstaw ą pieniężną do budowy.

b) W sprawie fundowania sztandarów.
P rz y  fundowaniu sz tandarów  zakazuje się 

zbiórek poza obrębem  w łasnej Dzielnicy; w Dziel
nicy zbiórki odbyw ać się mogą tylko za jej uprze- 
dniem zezwoleniem.

c) W sprawie składek.
W  razie zalegania składek przez Okręgi, pole

cono Przew odnictw u Związku dokonyw ać lustracji

W  tych Okręgach na koszt Okręgu zalegającego, 
bez zwolnienia Dzielnic z obow iązkow ej lustracji.

d) W sprawie w łóczęgostwa.
W obec tego, że w  ostatnich czasach zachodziły 

wypadki, iż Sokoli urządzali w eszłe w modę pie
sze czy też kolarskie m arsze dookoła Polski bez 
pieniędzy, a to najczęściej bez w iedzy przełożo
nych w ładz sokolich, Zarząd Zw iązku zakazuje dal
szego takiego w łóczęgostw a. Na odbycie m arszu 
pieszego czy kolarskiego pojedynczym  jednostkom 
lub drużynom , z którego w ynika udawanie się w 
podróż od gniazda do gniazda bez jakichkolwiek 
zasobów  m aterialnych, musi być zezwolenie Dziel
nicy, o ile w łóczęgostw o to odbyw a się na terenie 
Dzielnicy; jeżeli natom iast rozciąga się na drugą 
lub naw et kilka Dzielnic, zezw olenie takie musi być 
udzielone przez Przew odnictw o Związku na wnio
sek danej Dzielnicy.

KOMUNIKATY NACZELNICTWA
1. Próba sprawności o P. O. S.

Na w yznaczoną w dniu 15. listopada ub. r. w 
Katowicach próbę spraw ności o P . 0 .  S. z gimna
styki, staw iło się 4 druhów, a to: Zając R yszard, 
Król W incenty i Szefer Franciszek z Brzezow ic 
(Okr. I.) oraz Tatoj P aw eł z Załęskiej Hałdy 
(Okr. II.); zaś w dniu 29. listopada ub. r. na w y 
znaczona próbę w Bielsku staw iło się 12 druhów

i 3 dhny, w szyscy  z Bielska, a to: G aw ędzianka 
Ada, Kasperlikówna G ertruda, Szaków na Marja, 
Now otarski Czesław , Chrapek Alfred, P iskorz W ła
dysław , Adam aszek Stanisław , Kobus Jan, Rudo- 
lecki Rudolf, Opiała W ładysław , Kubica Alfred, Dr. 
M inasowicz Józef, G ryzełko Stefan i Biel Feliks. 
W szyscy  w ykonali przepisane ćwiczenia i tem sa- 
mem zdali egzamin z próby spraw ności.

f . p. dli. J £ a r o l (Rzepectkś
Śp. dh. Karol Rzepecki, sek re tarz  byłego Zw ią

zku T ow arzystw  Sokolich w  Niemczech, prezes b. 
Okręgu Sokolego poznańskiego, członek honorow y 
Związku T ow arzystw  gim nastycznych „Sokół“ w 
Polsce, by ły  poseł do Sejmu w W arszaw ie, odzna
czony krzyżem  „Za w aleczność11, człow iek pełen 
zaw sze niespożytej żyw otności, k tó ry  przez dzie
siątki lat wnosił energję w  życie nasze narodow e, 
k tó ry  zaw sze i w szędzie organizow ał, tw orzył, da
wał pom ysły, bojownik o niepodległość ziem za
chodnich, zm arł nagle i niespodziewanie na poste
runku, dnia 14 grudnia 1931 r., a jego śmiertelne 
szczątki złożono na w ieczny spoczynek w dniu 
17 grudnia 1931 r.

Z śp. Karolem Rzepeckim  zeszedł z tego św iata 
jeden z najw ybitniejszych działaczy narodow ych 
z pod byłego zaboru pruskiego. Urodzony w r. 1865 
w domu, znanym  z patrjotyzm u, jako syn śp. prof.

dr. Ludw ika Rzepeckiego, założyciela dawniejszego 
organu narodow ego „Gońca W ielkopolskiego", już 
od najpierw szych lat m łodości oddychał atm osfera 
polska, atm osferą wolności. Posiadając tem pera
mentu bardzo wiele, atm osferę tę wnosił w szędzie 
w sw ej pracy narodow ej, k tóra była nadzw yczaj 
rozległa i owocna. Całe jego życie w  czasie nie
woli było jednym  ciągiem w ytrw ałej, skutecznej 
walki z zaborca pruskim, z system em , k tó ry  nas 
chciał w ynarodow ić.

Zm arły w alczył o Polskę piórem  i czynem. 
Poza całym  szeregiem  artykułów , p isyw anych w 
czasopism ach poznańskich oraz w  organie „Sokół" 
byłego Związku Sokolego w Niemczech, którego 
był założycielem , opracow ał i w ydał w sw ej księ
garni w ydaw niczej cały szereg dzieł odzw iercie
dlających życie polskie i zakusy germ anizacyjne.
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Szerokiem  polem do działania była jednak dla 
śp. dha Rzepeckiego organizacja Sokola, k tórą na 
w skroś ukochał i jej się oddał, należąc do niej od 
samego początku. Jako sek re tarz  Związku docierał 
nietylko pismem, lecz i żyw em  słow em  do w szy st
kich gniazd w kraju i na w ychodźtw ie. To też 
cały  ich szereg z gniazdem  poznańskiem  na czele 
zam ianow ał go słusznie członkiem honorowym . 
Jako sek re tarz  Związku, a następnie jako prezes 
Okręgu Poznańskiego (środkowego) miał ciągłe nie
mal zatarg i z pruskiemi w ładzam i adm inistracyj
nemu zm uszony często staw ać przed sądem. Gdy 
Sokolstw o z pod trzech zaborów  zjednoczyło się 
w jedną całość, Zw iązek Tow . gimn. Sokół w  P o l
sce nadał śp. Karolowi Rzepeckiem u członkostwo 
honorow e Związku.

W  calem  życiu i p racy  p rzyśw iecała Zm arłem u 
jedna myśl i jeden cel: Wolność, to też gdy nastąpił 
wybuch wojny, na w łasną rękę podjął się szaleń
czego — zdaw ałoby się — czynu grom adzenia ka

rabinów „na wszelki przypadek". To też gdy pod 
koniec wojny pow stał tajny kom itet obywatelski, 
śp. Karol należał do pierw szych, k tórzy  podnieśli 
w  nim hasła -bojowe. Z chwilą, w ybuchu rewolucji 
w  Niemczech Zm arły staje się jednym  z najruch
liw szych członków R ady Ludowej i głów nym  or
ganizatorem  „S traży". Następnie wchodzi do Sejmu 
polskiego jako poseł okręgu szam otulskiego, pozo
stając nim do roku 1927; biorąc bardzo czynny 
udział w  ruchu narodow ym  wolnego już państw a.

Trudno w yliczać w szystkie prace i czyny 
Zm arłego; starsze pokolenie Sokole na Śląsku, któ
re brało żyw y  udział w latach niewoli, z pewnością 
jeszcze dziś będzie miało w świeżej pamięci Zm ar
łego jako jednego z filarów i krzew icieli idei sokolej.

Oby ta ziemia, k tórą tak ukochał, dla której 
Sw e życie i zdrow ie poświęcił, 'o której wolność 
od młodości w alczył, lekką Mu była!

Cześć Jego pamięci!

SOKOLSTWO POLSKIE W AMERYCE W OBRONIE POMORZA
Prezes Sokoła Polskiego w Am eryce, dr. T. 

S tarzyński w ysłał w imieniu członków  tej organi
zacji następujące depesze do p rezyden ta  Stanów  
Zjedn. H erberta  H oover‘a i senatora Borałńa.

P rezyden t H erbert Hoover
W ashington D. C.

Panie Prezydencie!
Z pełnym  szacunkiem  pragniem y Cię zapewnić, 

że m łodzież am erykańska polskiej* krwi, obojga płci, 
zrzeszona w organizacji Sokolstw a polskiego, nigdy 
nie w ierzy ła  w doniesienia prasow e, że Pan, Panie 
Prezydencie, polecałeś podać pod rozw agę rew izje 
trak tatu  w arsalskiego w punkcie odnoszącym  się do 
„Polskiego kory tarza", jako groźnego dla pokoju 
i nieuniknioną.

W yrażam y przy  tej okazji nasze głębokie ubo
lewanie, że pewne, nie posiadające poczucia odpo
wiedzialności osoby, w kładały  Ci w usta suggestje 
nowego podziału Polski, k tó ryby  musiał nastąpić, 
gdyby doszedł do skutku haniebny plan oddania go 
Niemcom. Pod naciskiem  konieczności historycznej 
i poczucia spraw iedliw ości Konferencja w ersalska 
w łączyła  tak zw anyPolski K orytarz w  granice no- 
woustanow ionego P aństw a Polskiego i w  ten spo
sób w ym azała z kart historji Europy najw iększą 
plamę. T w órcy  T rak ta tu  W ersalskiego zdawali so
bie jasno spraw ę z tego, że ten Polski K orytarz 
nigdy w łaściw ie niemieckim nie był i że stanow ił 
integralną część P aństw a Polskiego przez zgóra t y 
siąc lat, i że jest zam ieszkały przez rdzennie polska 
ludność do dzisiejszego dnia praw ie, że w  setnym  
procencie. Naw et w  latach najokrutniejszego ucisku 
przez m iażdżącą siłę całego niemieckiego państw a, 
które system atycznie dążyło do w yniszczenia pol
skiej narodow ości polityką w yw łaszczeń  i z ry w a 
niem wszelkich w ęzłów  łączących ten zabór z re 
sztą narodu, ludność polska tam tejsza nietylko nie 
ugięła się. ale na każdym  kroku zaw sze podkreślała 
narodow a odrębność przed całym  św iatem , w ybie
rając regularnie swoich polskich rodaków  jako 
sw ych reprezentan tów  w  parlam encie niemieckim 
i sejmie pruskim.

M łodzież am erykańska polskiego pochodzenia, 
W . Szanow ny Panie Prezydencie, w ierzy  silnie w 
fundam entalne podstaw y moralności, w edług k tó

rych podobnie, jak w życiu pojedyńczego człow ie
ka, potępiają i do odpowiedzinlności pociągają za 
każdą zbrodnię, tak samo i w odniesieniu do 
państw  i narodów  zastosow ane być m uszą i zabór 
danego terytorjum  słabszem u narodow i przez mo
cniejszy o instynktach grabieżcy nie może być nigdy 
uznany i tolerow any. Etnograficznie i historycznie 
Polski K orytarz nie był nigdy niemieckim i tylko 
siłą brutalną i przem ocą ten kraj przed półtora w ie
kiem został Polsce w ydarty  przez jego chciwego 
na cudzą w łasność sąsiada. I to poczucie funda
m entalnych podstaw  m oralności było w łaśnie po
wodem, że konferencja pokojowa w W ersalu z w ró 
ciła polski ko ry ta rz  jego praw em u właścicielowi, 
usuw ając ślad tej zbrodni politycznej, której nie
ma równej w rocznikach historycznych św iata. 
W  chwili obecnej, gdy spraw iedliw ość dziejowa od
niosła tak w spaniały triumf, każda dyskusja czy 
suggestja oddaw ania polskiego ko ry ta rza  Niemcom 
jest rów noznaczną zachęcaniu rabusia, k tóry  uzna
ny został winnym, do ponownych zabiegów  o tę 
zdobycz i podniecaniu jego furji.

Z najw yższa radością czytaliśm y urzędow y ko
munikat z Białego Domu, że P rezyden t nie propo
nuje żadnej rewizji polskiego kory tarza, ani nie pod
nosi żadnych w tym  względzie suggestyj. Obecnie 
w ięcej aniżeli kiedykolwiek jesteśm y wzmocnieni 
w  uczuciu głębszego zaufania i lojalności dla na
szego najw yższego urzędnika, P rezyden ta  Narodu 
Am erykańskiego, k tó ry  tak w ysoko trzym a trad y 
cyjny sztandar spraw iedliw ości i równego trak to 
wania w szystkich narodów , wielkich czy małych.

Z wysokim  szacunkiem

P rezes  Sokolstw a Polskiego.
Dr. T. A. Starzyński,

Senator W illiam E dgar Borah,
W ishington, D. C.

Mój drogi Panie Senatorze!
Mam zaszczyt poinformować Go. że młodzież 

am erykańska polskiego pochodzenia, zjednoczona 
w szeregach Sokolstw a Polskiego w Am eryce, jest 
w ysoce oburzona na Jego niebaczne suggestje w 
zw iązku z Polskim  K orytarzem  i rew izja T rak tatu  
W ersalskiego. Każdy znający historję Europy wie
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dobrze, że Polski K orytarz nigdy w łaściw ie nie na
leżał do Niemiec i że stanow ił n ierozerw alną część 
P aństw a Polskiego przez blisko tysiąc lat, oraz, że 
tylko dzięki sile brutalnej zaborczego sąsiada był 
przed 150 laty  przez niego zagarn ięty  w  niewolę. 
K orytarz Polski zam ieszkiwali i do dziś dnia za
m ieszkują szczerzy  Polacy, stanow iąc praw ie cał
kowicie jego zaludnienie. Zaborczy ty ran  siłą pa
now ał nad tym  krajem  aż do w ojny św iatow ej, uży
w ając wszelkich sposobów gw ałtu i przem ocy, aże
by ich zgerm anizow ać i w ydziedziczyć. Ale w szyst
kie te zabiegi zaw iodły i odbiły się od silnej woli 
polskiej ludności, k tóra przed całym  św iatem  s tw ie r
dziła sw ą łączność z narodem  polskim, stale w ybie
rając polskich posłów  do parlam entu niemieckiego 
i sejmu pruskiego.

Świadom i tego niezniszczalnego polskiego cha
rak teru  k o ry ta rza  i niezparzeczonych historycznie 
i etnograficznie p raw  do tego obszaru ziemi ze 
strony  Polski, tw órcy  T rak tatu  W ersalskiego wcielili 
go w  granice odrodzonej Polski i przez to nietylko 
uczynili zadość poczuciu spraw iedliw ości, ale także 
zmazali i najczarniejszą kartę  z historji Europy. 
T rak ta t W ersalski przeto  nie przydzielił Polsce ża 
dnego niemieckiego terytorjum , ale zw rócił ziemię 
polska jej odwiecznem u i praw nem u właścicielowi.

C zy Pan, panie Senatorze, nie uw aża, że by ło 
by to w stydem  i hańbą dla każdego am erykańskie

go obyw atela, a tem bardziej senatora S tanów  Zje
dnoczonych, suggestjonow ać w prost lub ubocznie 
now y rozbiór Polski i tem samem  pow tarzać tę nie
sław ną zbrodnię polityczną w tym  oświeconym  
wieku dw udziestym ?... Czy przystoi jakiem ukol
wiek Am erykaninow i handel losem miljona P o la
ków, zam ieszkujących ten kory tarz , choćby dla 
podtrzym ania w artości dolara czy m arki w  Niem
czech? Takie prak tyki nie zgadzają się z tradycy j
nym am erykańskim  „fair p lay" oraz naszem  pojmo
waniem  m oralności i etyki chrześcijańskiej, ponie
w aż to byłoby sankcjonowaniem  rozbioru i zbrodni. 
Trzydzieści miljonów obyw ateli Polski, k tó rzy  zdo

byli się na tyle poświęceń, aby oswobodzić swoją 
ojczyznę z niewoli, będzie z całych sił p rotestow ać 
przeciw ko jakimkolwiek zmianom sw ych granic, a 
doprow adzeni do rozpaczy niespraw iedliw ością ta
kich zmian, jakie w ynikają z Jego propozycji, 
chw ycą za broń i do ostatniej kropli krw i w alczyć 
będą za całość swojej ojczyzny. A w tedy  odpowie
dzialność za nową wojnę św iatow ą, k tóra niew ątpli
wie wybuchnie, jako skutek tego kroku, zm ierzają
cego do nowego rozbioru Polski, spadnie przede- 
w szystkiem  na tych, k tó rzy  obecnie te zm iany sug- 
gestjonują.

Z szacunkiem
Dr. T. A. Starzyński,

Prezes Sokolstw a Polskiego.

KRONIKA SOKOLA
Z Przewodnictwa Dzielnicy.

Na posiedzeniu dnia 2 grudnia uchwalono roze
słać do czasopism  na Śląsku telegram y P rezesa  
Sokolstw a Polskiego w A m eryce do P rezyden ta  
S tanów  Zjednoczonych i senatora  B orah‘a w  sp ra 
wie Pom orza; zam ów ić w  komis broszurkę p. tyt. 
„Krótki zarys historji i organizacji Sokolstw a", w y 
brano komisje do przeprow adzenia reorganizacji 
Okręgów , S ekretarja tu  i organu. W yznaczono na 
dzień 17 stycznia 1932 r. konferencje wspólną z 
okręgam i VIII, IX i XI w  Rybniku oraz na 24 s ty 
cznia 1932 r. dla okręgów  I, IV i V w Tarnow skich 
G órach w spraw ie reorganizacji tych okręgów . Na 
doroczna lustrację, u rządzaną przez okr. XII w  dniu 
8 stycznia 1932 r., w ydelegow ano dhów Ham bur
gera, Sokołowskiego i W ójcika, na wieczornicę okr. 
VI w  dniu 6 grudnia 1931 r. dha Kłapę. W  końcu 
uregulow ano spraw ę w ynagrodzeń personelu w  Se
kretariacie.

Miasteczko Si., Okręg IV.
L e k k o a t l e t y k a .

Z okazji 12-letniej rocznicy założenia, gniazdo 
tut. urządziło zaw ody lekkoatletyczne w  sześcio- 
boju, oraz bieg sztafetow y 4X100 m z gniazdem 
Radzionków. Sześciobój stanow iły: 1. bieg 100 in, 
2. rzut kiilą, 3. rzut dyskiem, 4. rzut granatem  500 g,
5. skok w dal, 6. skok w zw yż. W ynik jest nastę
pujący: 1. Hojka Alfons (RadżionkówJ 364,5 pkt„
2. Adamus Jan (Radzionków) 347,5 pkt, 3. Paruzel 
Franciszek (M iasteczko) 341 pkt., 4. Czempik P io tr 
(M iasteczko) 339,5 pkt., 5. P ie try g a  Hubert (Ra
dzionków) 334 pkt., 6. M achura Józef (M iasteczko) 
331,5 pkt.. 7. Tokocz W iktor (M iasteczko) 339,5 pkt..
8. G ałeczka Teodor (Radzionków) 326 pkt., 9. Kali
nowski Antoni (Radzionków) 323,5 pkt.. 10. Siwy 
P io tr (M iasteczko) 317 pkt., 11. Mitas Rajmund (Ra
dzionków) 201 pkt., 12. T w orek  Karol'(Radzionków ) 
188 pkt. — Bieg sztafetow y 4X 100 m: Radzionków

51,6, M iasteczko 57,6. Zw ycięzcy otrzym ali dy
plomy.
Komunikaty Gniazd Ad

Król. Huta I. Walne Zebranie.
Tow. gimn. „Sokół" I. w  Król. Hucie zaw iada

mia niniejszem sw ych członków, że roczne W alne 
Zebranie odbędzie się w  sobotę dnia 23 stycznia 
1932 r. w  sali posiedzeń Zw iązku M etalow ców  ZZP. 
przy ul. M arsz. P iłsudskiego 3, o godz. 19,30 (7,30 
w ieczorem ) z następującym  porządkiem  obrad:

1. Zagajenie.
2. O dczytanie protokółu zeszłorocznego W al

nego Zebrania.
3. Spraw ozdania Zarządu:

a) prezesa,
b) sekretarza,
c) skarbnika,
d) gospodarza,
e) naczelnika,
f) komisji rew izyjnej.

4. Dyskusja i udzielenie absolutorium.
5. W ybór uzupełniający ustępującej V-a człon

ków  W ydziału.
6. W ybór komisji rew izyjnej.
7. W ybór sądu honorowego.
8. W ybór chorążego.
9. W ybór delegatów  do Dzielnicy i Okręgu.

10. W olne wnioski i głosy.
11. Zakończenie.

E. KUBALSKI K r ó t k i  z a r y s  H istorji

i o rgan izac ji Sokolstwa Polskiego
w  cen ie  po 1. —zł

do nabycia w Sekretarjacie Dzielnicy Śląskiej

Nakładem Przewodnictw a Dzielnicy Sl. Związku Sokołów . — Czcionkami „Księgarni i Drukarni Katolickiej''. Sp. Akc.
w Katowicach. Odpowiedzialny Redaktor Karol Koźlik, Katowice, ul. D rzym ały nr. 3.


